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0  Instrumentach muzycznych i Orkiestrze 
(  ciąg dalszy)

S k r z y p c e .
Od narodzenia się sztuk pięknych, 

skrzypce by ły  jedynym Instrumentem po
święconym wykonaniu m uzyki drama
tycznej. Przez d łu g i czas strzegły swe
go przyw ile ju ; i w operach Pergolesego, 
W oratoriach Jomellego, Leona, nieznaj- 
dziasz innego towarzyszenia, tylko Quar- 

■ tettowe. D opiero wyrodku wieku zeszłe- 
: g o , Insrumenta dęte stały się w Orkie
strze powszechnemu Skrzypce jednak 
Utrzymują zawsze przewagę. W  ciągu 
Synfonij i W towarzyszeniu, one to  wspie

rają muzykalną mowę; a jeżeli: dla odmia- 
my ustąpią czasem miejsca tyni członkom  
przybranym, to  dla teg o , aby jćh nowe 
ukazania się b y ło  tem świetniejsze.

T iola  czyli Altówka, ' Y ioloncella , 
K ontra-bas, pochodzą z tego samego 
zrzódła, i składają ze Skrzypcami iednę 
tylko rodzinę, która złączona wspólnie , 
obejm uje ok o ło  sześciu oktav: bez wąt
pienia, jest to  obszerne ,p ó le !.

Quartett z jnstruraeUtów smyczko
wych jest zasadą na której wspiera się ca
ła muzyka dramatyczna. Składa się z 

pier-wszych skrzypce w (V io lm o  i r a o , )  
którą, grftją tony wysokie; z drugich (Y io -
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IfH o ado ),■ * któremi altów ka utrzymu-jj , Violon Cello (  Basetla ) .
ie tonv średnie, i z V iolohcelli która zai- r>„„ .. . ,, . ,' J  ̂ 1 jjasetla w naturze sw°go dźwięku ma
m uje dolną krainę to n ó w , wspólnie^ z •■<■ * .. • .. ..> ° > c A charakter poważny, tkliw y i religijny;
kontrabasem. • = i; i. „jeżeli śpiewa, ’ est to głos czu ły  i maje-

Dęte Instrum enla,• użyte w orkie-.statyczny, nie taki co maluje namiętno-
- śtrze kunsztownie I oszczędnie,-są kwia- le i i co je podn ieca , lecz takŁ który je
tami w ciągu mowy, dodająbarwy wyraz©ra:iuś:uierza, miarkuje , wznosząc sduszę do
powiększają władzę harmonij wzmacniając krajn -.wysokości.'' Jeżeli tylko-itetwarzy-
notę s'lną,: urazmajeŁją skutek ogólny ak* s z y , staje się tyle potrzebną ogółow i, 2e
centem pathetycznym, lub figlarnrm i żar- ucho-n iem ogłoby się bez niej obejść. Je-
-ciki; podobńeMo płaskorzeźby^Pilastiów ,“żeli-oddajeisię trudnościom , ma do te g o  -
S tatuow , m eh d óła ły b y  uzupełn ić sk ła ś .ó ż n e  sp osoby ; Passaże, Akordy , Arpe-
du jakow ego gmachu 5 ..lecz mu słnżą zą ^gia, Fladzinetti p iecz ma przytem swoje

g onice ■ ktc rych przechodzić niMrzeba.-
pOważność jej biegu • nie pozwala jej p o -

ćzdobę.

KONTRABAS.

Kontrabac jest lajwlększym narzę 

ćz-iem z całej I amilij skrzypców, jest f u n ^ j ^ ^  j rozmaitsi emi. 
.damemtem orkiestry; nic by go  zastąpić " 
n iś a iu gło : czyli 'on zachowuje swoj bieg 
poważny i surow y, czyli miotany gw ał 
townem im am iętnościam i, By4hra pełen  
rzetelności i pom py,' a nadewszystko dii 
w ny porządek jaki -nadaje, całej rdassie 
harm onicznej, znamionują zawsze ważną 

jeg o . czynność. rV* Paryżu, pierwszy 
Monteclair w prow adził Kontrabas do or 
kiestry Akaderoji Królewskiej muzy kii 

•■W r. 1 7 7 0 . .

ruszeń poi ywczych--właściwych skrzyp* 
*|com, które są zręczn-ejszemi, delikatnieje

Vioia {.A ltów k a .}

Altówka była  zan.edbaną przezKom - 
pozytorów  dawnej szk o ły ; podwajali nią 
tylko bas. oktawą wyżej. Hajdn, Mozart, 
przekonali, sie o ważności tej części, i u - 
szlachetnili ią w swojch uczonych « me- 
lodyinych tworach j czyniąc ją współpra
cownicą konieczną. Jej dźwięk jest czu

li i melancholiczny; zgadza się przedzi
wnie, z klarynetenr, z W altornią, Fago-



tera. Nieobawia się zagrać sola albo tru

dnego towarzyszenia; ■ czasem zajmu, 

miejsce skrzypapw : Giuk w swojm de- 

p r o f' u n d i s , M-Shul w operze u t h a 1, 

* "uŹyli -AltóWki za jnstrument pryncypalny.

NOWOŚCI DRAMM/i TYCZNE.

Pom iędzy dramatycznemu dziełami 
dzisiejszy cli N iem ców postrzegamy cztery 
nowe Trajedje Józefa Barona de Aufferi; 
berg, to je s t : '

i . ' Flibustjer, czyli zdobycie Pana 
m y, romantyczna Trajed/a w 4. Aktach.

a.' N oc St. Bartłomi^h w 5 Akt:
3. Syr ikuzćjjjie Tr w  5 Aktach,
4. Wallace Trajed^a heroiczna W = 

5 Aktach,
Recenzent tych  sztuk w powszechnej 

Gazecie :Literackiej takie o nich zdani© 
objawia.

“ Pom im o'niew łaściw ego rzeczy sa 
mej oddania, w iększej .słów niż obrazów 
obszerności/ i  psychologicznej w rozpro
wadzeniu poziom ości, prace te pokazu ja 
talent, który z czasem coś godnego mógł 
b y  utw orzyć, gdyby się w przódy z warun
kami sztuki trajicznej osw oił. N ie brak 
poecie ani ducha ani zdolności uważania 
stosunków ludzkich z wyższego'stanowi-- 

„ska. i. Panem jest takie ję/yka i wiersza

K ończy Recenzent zdanie swoje- ży 
czeniem aby autor mniej p isa ł/ ala .więcej 
w zory dobre rozważał i starał sic przy 
swoić je sobie. Jakże często te życzenie 
powtarzaeby przychodziło!

P. J-ą#- z y K r z y s z t o f  B r a u n  
wydał niedawno dramatyczne poem a 
podHytułem R a f  a e l  S a n z i o  z Z7rbi- 
n o . Zamiarem poety by ło  wystawie wiel
kiego artystę'w  rozm aitych życia stosun
kach. Poznajemy w nim kolejno ucznia, 
Mistrza, kochanka, .współzalotnik a, oby- 
wutela. W ielkie pole  d la K eg łego  pióra, 
ale za pszestronne granica dla sceniczne
go  wystawienia; dla tego-Rittał Brauna 
czytanym żyłko ale - nie granySrcbycLa 

może. • ■

P, Marszner napisałniedawno*Tra je»
cłją pod tytułem  : - Coligny, k tó ra  szcze
gólniejszą celować ma m o y ą  ’ckshrnarem. 
b y ł*  autora wystawić fa n a ty zm  'Sełig-tjny
w całej-jego okropności,‘ .Zapewniają nas
Gazety niemieckie źe dzieło to znanne- 
nuje „wszędzie historyczną • charakterów 
wierność, .prawdę ^obrazów i  jednostajni © 
ożywiony Rtyalog,

Teatr niedawno w B u k a r e ś c i e  
założony, a dziś pod kierunkiem bogate
go kupca P. Jana N i c o l o - P a u l o  z o -



staiacy, w idoczne czyni postępV. Przyłą
czono do niego trupę m uzyków w -oskłch 
i po wszystkiem spodziewać się należy, 
Że smak dobre] m uzyki n iedługo po Ca
ły ch  rozejdzie się W ołochach  i.melodja 
dawną odzyska ojczyznę. Przyjdzie m o
le  tenx*as b ło g i ,  gdzie m łodzi Grecy 
•pi.ewać będą z uniesieniem  wyniosłe E- 

sęhlla Eurypida i Sofokla ehory.

P. Spohr'sław ny skrzypek i kom po- 

ay tor jest teraz w Paryżu, gdzie zadziwia 
Publiczność wielkością, swojego talentu.

3. D, JC

■ A N E G D O T Y . .

a. Józef Tartini (urodziłsię  w K w ie -  

in ju  16 9 2 . umarł 26. Lutego 1 7 7 0 . )  

zw y k ł byLmawiać, kiedy słyszał skrzyp

ka maiącego tylko zręczność w palcach ° 

smy czku ; „  P ięknie , trudno *,. ale (  po

łożyw szy rękę na p iersiach) tu mi nic 

nie. odpowiada. O tymże Tartinim mó

w ili  Y łp c n y f , ,  N on suona, canta i l s u o  

siolino,

2. • Tartini ego jako kom pozytora 

porównywają z Petrarkiem.
, r?&czy wielce .czcił tego poetę,

czął kom ponow ać, miał zwyczaj za ka
żdą rażą odczytywać? sobie jaką Spnetkę 
jego, aby się jej duchem przejąć.

Redaktor T yg : M uz:
Gdy w różnych pian,ach mieszczono 

mnie od, lat k ilk u , nawet i teraz znowu 
w Kalendarzyku politycznym  w poczecie 
członków  przybranych Tow : Król: Wa : 
Prz: N: z tytu łem  d r u g i e g o  Dyrektora 
Muzyki narodow ej, przeto moja sprawie* 
dli w a m iłość  własna zniewala mnie do 
oświadczenia publiczn ie : im ó  że n igdy 
przez nikogo niebyłen: mianowany .1 r u* 
g im  D y r e k t o r e m  , ani m ój poprze- 
dnik Dyrektorem jeneralnymr ado ze o -  
badwa, nie tak muzyki narodowej jak 
raczej w Teatrze narodowym jesteśmy. za« 
rów na D yrektoram i oper.

PEARTR NARO DO W Y W A R SZA W SK I.

. Dnia 3. Lutego Qp: N owe Krako* 

wiaki, 4. drama, Johanna z Mont Fau- 
con , 6 . K om : Szlachcic st&ro-polsk: i ba
let młynarze 8. Tr. Barbara Radziw iłłó
wna ; 9 . henefis P. Aszpergera, K om  s 
Podejście na podejście i Kom : op : sześćJ w samej

Nim  za-^azy jedna.
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